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Roz­dział I

Oce­an In­dyj­ski

Tu za­czy­na się dru­ga część opo­wie­ści o pod­mor­skiej po­dró­ży. Pierw­sza skoń­czy­ła się wzru­sza­ją­cą sce­ną na ko­ra­lo­wym cmen­ta­rzu, któ­ra głę­bo­ko za­pa­dła mi w pa­mięć. Za­tem tu, w głę­bi­nach oce­anów, ka­pi­tan Nemo wiódł swe ży­cie. Wszyst­ko zo­sta­ło ob­my­ślo­ne i za­pla­no­wa­ne, na­wet ów pod­wod­ny cmen­tarz w naj­skryt­szym za­kąt­ku oce­anu, gdzie ża­den po­twór nie przy­pły­nie za­kłó­cić ostat­nie­go snu miesz­kań­ców „Na­uti­lu­sa”, tych przy­ja­ciół ska­za­nych na sie­bie tak za ży­cia, jak i po śmier­ci! Tam będą bez­piecz­ni – „na­wet od lu­dzi!” – do­dał ka­pi­tan.

Wciąż ta nie­uf­ność, dzi­ka, nie­wzru­szo­na, wo­bec spo­łe­czeństw ludz­kich!

Co do mnie, to w prze­ci­wień­stwie do Con­se­ila nie za­do­wa­la­łem się już hi­po­te­za­mi. Mój po­czci­wy po­moc­nik twier­dził, że ka­pi­tan „Na­uti­lu­sa” musi być jed­nym z tych nie­uzna­nych przez świat na­ukow­ców, któ­rzy gar­dzą ludź­mi dla­te­go, że ci nie oka­zu­ją im naj­mniej­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia. Uwa­żał ka­pi­ta­na za od­trą­co­ne­go ge­niu­sza znie­chę­co­ne­go roz­cza­ro­wa­nia­mi ziem­skie­go ży­cia, któ­ry schro­nił się w nie­do­stęp­nym śro­do­wi­sku, gdzie może swo­bod­nie dzia­łać. Moim zda­niem hi­po­te­zy te tłu­ma­czy­ły tyl­ko jed­ną stro­nę cha­rak­te­ru ka­pi­ta­na Nemo.

Ostat­nie wy­da­rze­nia pchnę­ły moje roz­my­śla­nia na nowe tory. A za­czę­ło się oczy­wi­ście od ta­jem­ni­cy po­przed­niej nocy, kie­dy to zo­sta­li­śmy uwię­zie­ni w celi i w oko­wach snu. Wcze­śniej ka­pi­tan nie po­zwo­lił, bym ob­ser­wo­wał mo­rze – wy­rwał mi z rąk lu­ne­tę. Da­lej była ta śmier­tel­na rana jed­ne­go z człon­ków za­ło­gi, wy­wo­ła­na nie­wy­tłu­ma­czo­nym wstrzą­sem „Na­uti­lu­sa”. Nie! Moim zda­niem ka­pi­tan Nemo nie ogra­ni­czał się do uni­ka­nia lu­dzi! Jego wspa­nia­ła ma­szy­na nie słu­ży­ła wy­łącz­nie za­spo­ko­je­niu po­trze­by wol­no­ści. Być może była na­rzę­dziem ja­kiejś strasz­li­wej ze­msty.

W tej chwi­li nic nie wy­da­wa­ło mi się oczy­wi­ste. W ciem­no­ściach do­strze­ga­łem je­dy­nie ni­kłe świa­teł­ka, mu­sia­łem więc ogra­ni­czyć się do pi­sa­nia, by tak rzec, pod dyk­tan­do wy­da­rzeń.

Poza tym nic nas nie łą­czy­ło z ka­pi­ta­nem Nemo. On do­sko­na­le wie­dział, że nie moż­na uciec z „Na­uti­lu­sa”. Nie by­li­śmy na­wet zo­bo­wią­za­ni żad­nym przy­rze­cze­niem, nie wią­za­ło nas żad­ne sło­wo ho­no­ru. By­li­śmy po pro­stu poj­ma­ny­mi, więź­nia­mi kur­tu­azyj­nie okre­śla­ny­mi mia­nem go­ści. W każ­dym ra­zie Ned Land nie stra­cił na­dziei na od­zy­ska­nie wol­no­ści. Wy­da­wa­ło się pew­ne, że sko­rzy­sta z pierw­szej da­nej przez los oka­zji, by uciec. Za­mie­rza­łem pójść w jego śla­dy. Jed­nak czu­łem, że nie bez żalu po­rzu­cę to wszyst­ko, co hoj­ność ka­pi­ta­na dała nam po­znać i z przy­kro­ścią opusz­czę „Na­uti­lu­sa”! Bo w koń­cu czy na­le­ża­ło nie­na­wi­dzić tego czło­wie­ka, czy po­dzi­wiać go? Czy był on ofia­rą, czy ka­tem? A po­nad­to, szcze­rze po­wie­dziaw­szy, za­nim na za­wsze się z nim po­że­gnam, to chcia­łem do­peł­nić tego rej­su do­oko­ła pod­wod­ne­go świa­ta, któ­ry roz­po­czął się w tak nie­zwy­kły spo­sób. Chcia­łem zo­ba­czyć wszyst­kie cuda ze­bra­ne pod po­wierzch­nią mórz kuli ziem­skiej. Chcia­łem zo­ba­czyć to, cze­go ża­den czło­wiek jesz­cze nie oglą­dał. Być może przy­pła­cę ży­ciem ów nie­na­sy­co­ny głód wie­dzy! Ale cóż zdo­ła­łem do­tąd od­kryć? Nic lub pra­wie nic. Prze­pły­nę­li­śmy bo­wiem je­dy­nie sześć ty­się­cy mil fran­cu­skich po wo­dach Pa­cy­fi­ku!

Wie­dzia­łem jed­nak, że „Na­uti­lus” pod­pły­wa do za­miesz­ka­nych ziem. Gdy­by po­ja­wi­ła się naj­mniej­sza choć­by szan­sa uciecz­ki, to czy wol­no by mi było po­świę­cić ży­cie mych to­wa­rzy­szy dla pa­sji od­kry­wa­nia nie­zna­ne­go? Trze­ba bę­dzie iść za nimi, a być może na­wet i po­pro­wa­dzić ich. Jed­nak czy oka­zja uciecz­ki może nam się nada­rzyć? Czło­wiek siłą po­zba­wio­ny wol­no­ści łak­nie jej bar­dziej niż cze­go­kol­wiek in­ne­go. Jed­nak był we mnie tak­że i na­uko­wiec, czło­wiek cie­ka­wy od­kryć, któ­ry aż tak za tą wol­no­ścią nie tę­sk­nił.

Tam­te­go dnia, 21 stycz­nia 1868 roku, za­stęp­ca ka­pi­ta­na wy­szedł do­ko­nać po­mia­rów wy­so­ko­ści słoń­ca nad ho­ry­zon­tem. Ja tak­że wy­sze­dłem na plat­for­mę, za­pa­li­łem cy­ga­ro i przy­glą­da­łem się ca­łej ope­ra­cji. Wy­da­wa­ło mi się oczy­wi­ste, że czło­wiek ten nie ro­zu­mie fran­cu­skie­go, kil­ka razy bo­wiem wy­po­wie­dzia­łem na głos pew­ne uwa­gi, któ­re po­win­ny go spro­wo­ko­wać do ja­kiejś re­ak­cji, gdy­by ro­zu­miał, co mó­wię. On jed­nak po­zo­stał mil­czą­cy i nie­wzru­szo­ny.

Za­stęp­ca pro­wa­dził ob­ser­wa­cje za po­mo­cą sek­stan­tu, gdy tym­cza­sem na plat­for­mie po­ja­wił się inny czło­nek za­ło­gi „Na­uti­lu­sa”, ów dziar­ski męż­czy­zna, któ­ry to­wa­rzy­szył nam pod­czas pierw­szej pod­wod­nej wy­pra­wy do wy­spy Cre­spo. Pod­szedł do re­flek­to­ra i za­czął czy­ścić jego szyb­ki. Przyj­rza­łem się więc, jak przy­rząd ten zbu­do­wa­no. Na­tę­że­nie jego świa­tła zwięk­szo­no stu­krot­nie dzię­ki pier­ście­niom so­cze­wek umiesz­czo­nym tak jak w la­tar­niach mor­skich, co po­zwa­la­ło od­po­wied­nio na­kie­ro­wy­wać świa­tło. Lam­pa elek­trycz­na zo­sta­ła usta­wio­na tak, by dało się wy­ko­rzy­stać całą jej świetl­ną moc. Jej świa­tło po­wsta­wa­ło w próż­ni i przez to było za­rów­no jed­no­li­te, cią­głe, jak i wy­jąt­ko­wo in­ten­syw­ne. Próż­nia ta po­zwa­la­ła tak­że za­osz­czę­dzić na gra­fi­to­wych bie­gu­nach, mię­dzy któ­ry­mi po­wsta­wał łuk świetl­ny. Dla ka­pi­ta­na Nemo oszczęd­ność ta mia­ła za­sad­ni­cze zna­cze­nie, bo nie mógł­by ła­two zdo­być gra­fi­tu pod wodą. Jed­nak w tych oko­licz­no­ściach ich zu­ży­wa­nie się było bar­dzo nie­wiel­kie.

Zsze­dłem do sa­lo­nu, gdyż „Na­uti­lus” przy­go­to­wy­wał się do za­nu­rze­nia. Kla­py za­mknię­to. Ob­ra­no kie­ru­nek na za­chód.

Prze­pły­wa­li­śmy pod wo­da­mi Oce­anu In­dyj­skie­go, wiel­kiej płyn­nej rów­ni­ny li­czą­cej pięć­set pięć­dzie­siąt mi­lio­nów hek­ta­rów, któ­re­go wody są tak prze­zro­czy­ste, że pa­trząc w głę­bi­ny, do­zna­je się za­wro­tów gło­wy. „Na­uti­lus” pły­nął na głę­bo­ko­ści od stu do dwu­stu me­trów. Trwa­ło to przez kil­ka dni. Ja je­stem praw­dzi­wym en­tu­zja­stą mo­rza, jed­nak dla każ­de­go, kto mniej lubi ten ży­wioł, po­dróż wy­da­ła­by się mo­no­ton­na, go­dzi­ny zaś cią­gnę­ły­by się w nie­skoń­czo­ność. Co do mnie jed­nak, to cały mój czas był wy­peł­nio­ny co do mi­nu­ty. Dzień za­czy­na­łem od ożyw­cze­go spa­ce­ru po plat­for­mie, gdzie mo­głem ode­tchnąć świe­żym, oce­anicz­nym po­wie­trzem. Póź­niej przez szy­by sa­lo­nu oglą­da­łem wspa­nia­ły spek­takl, jaki roz­gry­wał się nie­ustan­nie w bo­ga­tych wo­dach. Na­stęp­nie nad­cho­dził czas lek­tu­ry, a do swej dys­po­zy­cji mia­łem całą bi­blio­te­kę. Wresz­cie spi­sy­wa­łem wspo­mnie­nia. Wszyst­ko to zaj­mo­wa­ło cały mój czas, więc nie czu­łem znu­że­nia ani znie­chę­ce­nia.

Cie­szy­li­śmy się wspa­nia­łym zdro­wiem i sa­mo­po­czu­ciem. Die­ta na stat­ku bar­dzo nam od­po­wia­da­ła i co do mnie, to do­sko­na­le obył­bym się bez dań mię­snych, któ­re Ned Land chęt­nie kosz­to­wał, pro­te­stu­jąc prze­ciw po­tra­wom po­st­nym. Poza tym w oto­cze­niu o sta­łej tem­pe­ra­tu­rze nie mu­sie­li­śmy oba­wiać się na­wet ka­ta­ru. Zresz­tą ów ko­ral Den­dro­phyl­lia, zna­ny w Pro­wan­sji pod na­zwą „ko­pru mor­skie­go”[1], któ­re­go za­pa­sy prze­cho­wy­wa­no na stat­ku, mógł­by sta­no­wić do­sko­na­ły, roz­pły­wa­ją­cy się w ustach lek prze­ciw­ko kasz­lo­wi.

Przez ko­lej­ne dni mo­gli­śmy po­dzi­wiać wiel­kie sta­da wod­nych pta­ków, płe­two­no­gie, mewy więk­sze i mniej­sze. Kil­ka z nich zo­sta­ło zręcz­nie ustrze­lo­nych, a przy­go­to­wa­ne w pe­wien spo­sób do­star­czy­ły wca­le nie­złe­go mię­sa. Wśród wspa­nia­łych ża­glow­ców[2] po­ko­nu­ją­cych wiel­kie od­le­gło­ści i sia­da­ją­cych na fa­lach, by nie­co od­po­cząć, za­uwa­ży­łem do­stoj­ne al­ba­tro­sy o krzy­kli­wym gło­sie przy­po­mi­na­ją­cym ryk osła. Pta­ki te na­le­żą do ro­dzi­ny dłu­go­skrzy­dłych. Na­to­miast ro­dzi­nę wio­sło­no­gich re­pre­zen­to­wa­ły chy­że fre­ga­ty, zręcz­nie ło­wią­ce ryby tuż spod po­wierzch­ni wody, oraz licz­ne fa­eto­ny żół­to­dzio­be. Wi­dzia­łem wśród nich też fa­eto­ny czer­wo­no­ster­ne[3], wiel­ko­ści go­łę­bia, o bia­łych pió­rach z ró­żo­wy­mi to­na­mi pod­kre­śla­ją­cy­mi czerń skrzy­deł.

Z sie­ci „Na­uti­lu­sa” wy­cią­ga­no róż­ne żół­wie mor­skie z ro­dza­ju Ca­ret­ta. Wi­dzia­łem wśród nich żół­wie o wy­pu­kłej sko­ru­pie, któ­ra jest bar­dzo po­żą­da­nym to­wa­rem osią­ga­ją­cym wy­so­kie ceny. Te gady nur­ku­ją z dużą ła­two­ścią i mogą prze­by­wać pod wodą, za­my­ka­jąc mię­si­stą kla­pę przy ze­wnętrz­nym otwo­rze ka­na­łu no­so­we­go. Nie­któ­re ze schwy­ta­nych żół­wi spa­ły jesz­cze, gdy je wy­cią­ga­no. Czu­ły się pew­nie za­bez­pie­czo­ne przed ata­ka­mi mor­skich stwo­rzeń. Ich mię­so nie sma­ko­wa­ło mi zbyt­nio, za to ich jaja uwa­żam za wy­śmie­ni­te.

Co do ryb, to nie­zmien­nie bu­dzi­ły nasz po­dziw, gdy oglą­da­li­śmy je przez prze­szklo­ne ścia­ny sa­lo­nu, mo­gąc śle­dzić ich se­kret­ne pod­mor­skie ży­cie. Mo­głem rów­nież ob­ser­wo­wać te ga­tun­ki, któ­rych nie dane mi było wcze­śniej po­znać.

Mu­szę tu zwłasz­cza wspo­mnieć o ko­ste­ro­wa­tych ży­ją­cych w Mo­rzu Czer­wo­nym, w mo­rzach In­dii oraz w tej czę­ści Oce­anu Atlan­tyc­kie­go, któ­ra ob­my­wa rów­ni­ko­we wy­brze­ża Ame­ry­ki. Ryby te, po­dob­nie jak żół­wie, je­żow­ce, pan­cer­ni­ki i sko­ru­pia­ki, chro­ni pan­cerz, któ­ry nie jest ani wa­pien­ny, ani ka­mien­ny, lecz kost­ny. Nie­kie­dy przy­bie­ra on for­mę trój­kąt­nej bry­ły, cza­sem zaś czwo­ro­kąt­nej. Wśród ko­ster trój­ro­gich za­uwa­ży­łem osob­ni­ki mie­rzą­ce pół de­cy­me­tra. Ich mię­so jest zdro­we i sma­ku­je wy­bor­nie. Przy ogo­nie są ko­lo­ru brą­zo­we­go, przy płe­twach – żół­te­go. Bar­dzo chciał­bym, aby spro­wa­dzo­no je i za­akli­ma­ty­zo­wa­no w wo­dach słod­kich. Wia­do­mo prze­cież, że nie­któ­re ryby mor­skie z ła­two­ścią ad­ap­tu­ją się do śro­do­wi­ska słod­ko­wod­ne­go. Chciał­bym tak­że wspo­mnieć tu o ko­ste­rach czte­ro­ro­gich, któ­re mają na ple­cach czte­ry wiel­kie wy­pust­ki; o ko­ste­rach cęt­ko­wa­nych, na­kra­pia­nych na brzu­chu bia­ły­mi plam­ka­mi, któ­re dają się oswa­jać ni­czym pta­ki; o ko­ste­rach ro­ga­tych po­sia­da­ją­cych kol­ce bę­dą­ce prze­dłu­że­niem ko­ści­stej sko­ru­py, któ­re wy­da­ją cha­rak­te­ry­stycz­ny od­głos chrzą­ka­nia, za spra­wą cze­go na­zwa­no je „świ­nia­mi mor­ski­mi”; oraz o „dro­ma­de­rach” o gru­bych gar­bach w for­mie stoż­ka, o mię­sie ły­ko­wa­tym i twar­dym jak po­de­szwa.
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Rów­nież Con­se­il spo­rzą­dzał co­dzien­nie no­tat­ki. Wy­czy­ta­łem z nich in­for­ma­cje o ry­bach z ro­dza­ju kol­co­brzu­chów, ty­po­wych miesz­kań­cach tych mórz; o sfe­ryn­kach tru­ją­cych o czer­wo­nym grzbie­cie i bia­łym pod­brzu­szu, któ­re mają trzy cha­rak­te­ry­stycz­ne pasy prze­bie­ga­ją­ce wzdłuż ca­łe­go cia­ła; oraz o ry­bach elek­trycz­nych dłu­gich na sie­dem cali, ce­chu­ją­cych się wspa­nia­ły­mi bar­wa­mi. Con­se­il wy­pa­trzył tak­że oka­zy in­nych ga­tun­ków: ryby „ja­jo­wa­te” przy­po­mi­na­ją­ce kształ­tem jajo ciem­no­brą­zo­we­go ko­lo­ru, po­kry­te bia­ły­mi pa­sa­mi i po­zba­wio­ne ogo­na; dio­do­ny, praw­dzi­we je­żo­zwie­rze tu­tej­szych mórz, po­sia­da­ją­ce kol­ce i zdol­ne na­dąć się tak, że wy­glą­da­ją jak kul­ka na­je­żo­na dzi­ry­ta­mi; ko­ni­ki mor­skie pły­wa­ją­ce we wszyst­kich oce­anach świa­ta oraz la­ta­ją­ce pe­ga­zy o wy­dłu­żo­nym pyszcz­ku – mają one płe­twy brzusz­ne bar­dzo sze­ro­ko roz­ło­żo­ne, przy­po­mi­na­ją­ce skrzy­dła pta­ków, dzię­ki nim ryby te mogą wy­ska­ki­wać nad wodę i je­śli nie la­tać, to przy­naj­mniej chwi­lę uno­sić się w po­wie­trzu; „go­łę­bie ło­pat­ko­wa­te”, któ­re mają na ogo­nie licz­ne łu­sko­wa­te pier­ście­nie; ma­kro­gna­ty o dłu­gich szczę­kach, któ­rych dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­ty­me­tro­we cia­ła, wspa­nia­le ubar­wio­ne, skry­wa­ją wy­bor­nie sma­ku­ją­ce mię­so; ka­li­mo­ry sine o chro­po­wa­tych łbach; całe sta­da skocz­ków w czar­ne pasy, o dłu­gich płe­twach pier­sio­wych, su­ną­cych po po­wierzch­ni wody z nie­sły­cha­ną pręd­ko­ścią; wy­kwint­ne ża­gli­ce po­tra­fią­ce pod­nieść swe płe­twy ni­czym ża­gle chwy­ta­ją­ce wiatr; wspa­nia­łe kur­ty, któ­re na­tu­ra po­ma­lo­wa­ła na żół­to, nie­bie­sko, srebr­no i zło­to; wstę­go­ro­wa­te, któ­rych płe­twy zbu­do­wa­ne są z cien­kich, dłu­gich włó­kien; cy­try­no­wo­żół­te gło­wa­cze, któ­re po­tra­fią wy­da­wać dziw­ne dźwię­ki; try­gle, któ­rych wą­tro­bę uwa­ża się za tru­ci­znę; bo­dia­ny, któ­re mają na ogo­nie krop­kę przy­po­mi­na­ją­cą oko; i wresz­cie strzel­czy­ki o dłu­gim, rur­ko­wa­tym ryj­ku, praw­dzi­we mu­cho­łów­ki oce­anów, uzbro­jo­ne w strzel­bę, ja­kiej nie wy­my­ślił sam Chas­se­pot ani Re­ming­ton[4], któ­ra za­bi­ja owa­dy za­le­d­wie jed­ną kro­pel­ką wy­strze­lo­nej wody.

Roz­po­zna­łem rów­nież kil­ka oka­zów ryb, któ­re La­cépède za­li­czył do osiem­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go ro­dza­ju, na­le­żą­ce­go do dru­giej pod­gro­ma­dy ości­stych, cha­rak­te­ry­zu­ją­cych się na­kryw­ką i bło­ną oskrze­lo­wą. Pły­wa­ła tu mia­no­wi­cie skor­pe­na o na­je­żo­nej kol­ca­mi gło­wie i jed­nej płe­twie grzbie­to­wej. W za­leż­no­ści od tego, do któ­re­go pod­ro­dza­ju dany osob­nik na­le­ży, ma on cia­ło po­kry­te bar­dzo drob­ną łu­ską albo po­zba­wio­ny łu­ski kor­pus. Z dru­gie­go pod­ro­dza­ju za­uwa­ży­li­śmy dy­dak­ty­le dłu­gie na trzy­dzie­ści do czter­dzie­stu cen­ty­me­trów, o żół­tych pa­sach i fan­ta­stycz­nych kształ­tach łbów. Pierw­szy pod­ro­dzaj do­star­cza tak cie­ka­wych oka­zów, jak owe dziw­ne ryby słusz­nie chy­ba prze­zy­wa­ne „mor­ski­mi ro­pu­cha­mi”[5], o wiel­kich łbach, na któ­rych wi­dać albo głę­bo­kie bruz­dy, albo guz­ki. Ryby te są na­je­żo­ne kol­ca­mi i usia­ne wy­pust­ka­mi, mają rów­nież na cie­le nie­rów­ne i wstręt­nie wy­glą­da­ją­ce rogi. Ich cia­ła i ogo­ny są po­kry­te stward­nia­ły­mi na­ro­śla­mi, a ich uką­sze­nia mogą oka­zać się groź­ne. Do­praw­dy wstręt­ne, od­py­cha­ją­ce stwo­rze­nia.

Mię­dzy 21 a 23 stycz­nia „Na­uti­lus” pły­nął z pręd­ko­ścią dwu­stu pięć­dzie­się­ciu mil fran­cu­skich na dobę, ina­czej mó­wiąc: pię­ciu­set czter­dzie­stu mil mor­skich czy też dwu­dzie­stu dwóch wę­złów. Pły­nąc, mo­gli­śmy po­dzi­wiać te wszyst­kie wspa­nia­łe ryby dla­te­go, że zwa­bi­ło je elek­trycz­ne świa­tło na­szej ło­dzi. Sku­szo­ne nim, chcia­ły to­wa­rzy­szyć nam w po­dró­ży. Więk­szość jed­nak szyb­ko zo­sta­wa­ła w tyle, nie­zdol­na nas do­go­nić, i tyl­ko nie­któ­rym uda­wa­ło się roz­wi­nąć przez dłuż­szy czas pręd­kość rów­ną tej, z któ­rą po­ru­szał się „Na­uti­lus”.

Ran­kiem 24 stycz­nia mi­nę­li­śmy ko­ra­lo­we Wy­spy Ke­elin­ga le­żą­ce na 12°5’ sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej po­łu­dnio­wej oraz 94°33’ dłu­go­ści geo­gra­ficz­nej wschod­niej. Ro­sną na niej wspa­nia­łe pal­my ko­ko­so­we. Po raz pierw­szy zba­da­li ją Dar­win oraz ka­pi­tan Fit­zRoy[6]. „Na­uti­lus” pod­pły­nął dość bli­sko brze­gów tego nie­za­miesz­ka­ne­go skraw­ka lądu. Z za­rzu­co­nych sie­ci wy­cią­gnę­li­śmy mnó­stwo roz­ma­itych po­li­pów oraz szkar­łup­ni, zna­leź­li­śmy tak­że kil­ka in­te­re­su­ją­cych sko­ru­pia­ków z typu mię­cza­ków. Skar­biec ka­pi­ta­na Nemo po­więk­szył się o cen­ne oka­zy z ro­dza­ju del­fi­nu­la. Ja do­ło­ży­łem rzad­kie­go gwiaz­dow­ca, ga­tu­nek po­li­pa pa­so­ży­ta czę­sto osia­da­ją­ce­go na musz­lach.

Wkrót­ce Wy­spy Ke­elin­ga znik­nę­ły za ho­ry­zon­tem, a my skie­ro­wa­li­śmy się na pół­noc­ny za­chód, w stro­nę cy­pla Pół­wy­spu In­dyj­skie­go.

– Cy­wi­li­zo­wa­ny ląd – rzekł do mnie tam­te­go dnia Ned Land. – Lep­szy niż te wy­spy Pa­pui, na któ­rych miesz­ka wię­cej dzi­ku­sów niż sa­ren! A na hin­du­skiej zie­mi, pa­nie pro­fe­so­rze, są i dro­gi, i li­nie ko­le­jo­we, i an­giel­skie mia­sta, i fran­cu­skie, i hin­du­skie. Nie uj­dzie­my pię­ciu mil, a spo­tka­my któ­re­goś z na­szych kra­ja­nów. Ech! Czyż nie nad­szedł czas, by po­dzię­ko­wać ka­pi­ta­no­wi Nemo za go­ści­nę?

– Nie, Ne­dzie, nie – od­rze­kłem zde­cy­do­wa­nym to­nem. – Po­zwól­my nieść się prą­dom, jak to mó­wią ma­ry­na­rze. „Na­uti­lus” zbli­ża się do ziem za­miesz­ka­nych, pły­nie w stro­nę Eu­ro­py, a więc niech tam nas do­wie­zie. Po­cze­kaj­my. Wpłyń­my na eu­ro­pej­skie mo­rza i zo­ba­czy­my, co na­ka­zu­je roz­trop­ność. Poza tym nie wy­da­je mi się, by ka­pi­tan Nemo po­zwo­lił nam po­lo­wać na Wy­brze­żach Ma­la­bar­skim czy Ko­ro­man­del­skim[7]. To nie są lasy No­wej Gwi­nei.

– Ależ, pa­nie pro­fe­so­rze! Czy nie mo­że­my obejść się bez jego po­zwo­le­nia?

Nic nie od­rze­kłem Ka­na­dyj­czy­ko­wi. Nie chcia­łem wda­wać się z nim w dys­ku­sję, w głę­bi ser­ca chcia­łem bo­wiem do koń­ca wy­ko­rzy­stać szan­sę, któ­rą do­sta­łem od losu. Chcia­łem od­być peł­ny rejs na „Na­uti­lu­sie”.

Za Wy­spa­mi Ke­elin­ga pły­nę­li­śmy znacz­nie wol­niej. Tra­sa sta­ła się bar­dziej ka­pry­śna, a nie­raz za­pusz­cza­li­śmy się na znacz­ne głę­bo­ko­ści. Wie­lo­krot­nie ko­rzy­sta­li­śmy ze ste­rów głę­bo­ko­ścio­wych, któ­re moż­na było usta­wiać uko­śnie do li­nii wod­nej. Za­nu­rza­li­śmy się więc na dwa, na­wet trzy ki­lo­me­try, jed­nak ani razu nie ze­szli­śmy jesz­cze na samo dno in­dyj­skich mórz. Wie­dzia­łem prze­cież, że na­wet son­dy osią­ga­ją­ce trzy­na­ście ty­się­cy me­trów nie do­tar­ły do dna. Tem­pe­ra­tu­ra w dol­nych war­stwach utrzy­my­wa­ła się nie­zmien­nie na tym sa­mym po­zio­mie czte­rech stop­ni po­wy­żej zera[8]. Za­ob­ser­wo­wa­łem tyl­ko, że w wyż­szych war­stwach woda była za­wsze zim­niej­sza na pły­ci­znach niż na peł­nym mo­rzu.

Dnia 25 stycz­nia oce­an był cał­ko­wi­cie pu­sty. „Na­uti­lus” spę­dził cały dzień na po­wierzch­ni, swą po­tęż­ną śru­bą roz­bi­ja­jąc wodę i wy­rzu­ca­jąc ją wy­so­ko w górę. Jak w ta­kich oko­licz­no­ściach nie po­my­lić ło­dzi z gi­gan­tycz­nym wa­le­niem? Trzy czwar­te tego dnia prze­sie­dzia­łem na plat­for­mie. Pa­trzy­łem w mo­rze. Na ho­ry­zon­cie nie po­ja­wia­ło się nic. Do­pie­ro o go­dzi­nie czwar­tej do­strze­głem da­le­ko­mor­ski pa­ro­wiec su­ną­cy szyb­ko na za­chód kur­sem prze­ciw­nym do na­sze­go. Przez mo­ment wi­dzia­łem na­wet jego masz­ty, oni jed­nak nie mo­gli nas wi­dzieć, „Na­uti­lus” nie był bo­wiem wy­star­cza­ją­co wy­nu­rzo­ny. Po­my­śla­łem so­bie, że ów pa­ro­wiec musi na­le­żeć do Li­nii Że­glu­go­wej In­dii Wschod­nich, za­pew­nia­ją­cej łącz­ność mię­dzy wy­spą Cej­lon a Syd­ney, za­trzy­mu­jąc się w Za­to­ce Kró­la Je­rze­go[9] i w Mel­bo­ur­ne.

Oko­ło go­dzi­ny pią­tej, po szyb­kim zmierz­chu, któ­ry łą­czy dzień z nocą w sze­ro­ko­ściach tro­pi­kal­nych, Con­se­il i ja mo­gli­śmy po­dzi­wiać wspa­nia­łe wi­do­wi­sko.

Ist­nie­je pew­ne nie­zwy­kłe zwie­rzę, któ­re­go spo­tka­nie wró­ży wszel­ką po­myśl­ność. Tak przy­naj­mniej są­dzi­li sta­ro­żyt­ni. Ary­sto­te­les, Ate­na­jos, Pli­niusz i Opian[10] ba­da­li wni­kli­wie jego zwy­cza­je i w tym wzglę­dzie wy­czer­pa­li po­etyc­ką fan­ta­zję uczo­nych Gre­cji i Rzy­mu. Na­zy­wa­li je Na­uti­lus i Pom­pi­lius, ale współ­cze­sna na­uka nie przy­ję­ła tego na­zew­nic­twa i okre­śli­ła mię­cza­ka na­zwą ar­go­nau­ta, czy­li że­gla­rek.

Je­śli ktoś skon­sul­to­wał­by się z Con­se­ilem, to do­wie­dział­by się od tego za­cne­go chłop­ca, że typ mię­cza­ków dzie­li się na pięć gro­mad; że pierw­sza z nich, gło­wo­no­gi, obej­mu­je stwo­rze­nia czę­ścio­wo na­gie, czę­ścio­wo po­kry­te sko­ru­pą. Za­li­cza się do niej dwie ro­dzi­ny: dwu­skrzel­ne oraz czwo­ro­skrzel­ne, któ­re róż­nią się licz­bą skrze­li. Ro­dzi­na dwu­skrzel­nych obej­mu­je trzy ro­dza­je: że­glar­ki, kal­ma­ry i se­pie, a ro­dzi­na czwo­ro­skrzel­nych obej­mu­je tyl­ko je­den ro­dzaj: ło­dzi­ka. I nie za­znał­by żad­nej li­to­ści ktoś, kto po tak ja­snym wy­kła­dzie po­my­lił­by że­glar­ka wy­po­sa­żo­ne­go w przy­ssaw­ki z ło­dzi­kiem, któ­ry po­sia­da czuł­ki.

Otóż spo­strze­gli­śmy, że po po­wierzch­ni wody suną wła­śnie że­glar­ki. Mu­sia­ło ich być kil­ka­set. Na­le­ża­ły do ga­tun­ku że­glar­ków gru­zeł­ko­wa­tych, za­miesz­ku­ją­ce­go wła­śnie owe re­gio­ny mórz in­dyj­skich.

Te peł­ne wdzię­ku mię­cza­ki prze­miesz­cza­ły się, co­fa­jąc się za po­mo­cą rur­ki, któ­rą wy­rzu­ca­ły wcią­gnię­tą w sie­bie wodę. Zwie­rzę­ta te po­sia­da­ją osiem ma­cek. Sześć z nich, prze­dłu­żo­nych i zwę­żo­nych, wy­cią­ga­ły te­raz bez­wład­nie na wo­dzie, dwie zaś, za­okrą­glo­ne płe­two­wa­to, trzy­ma­ły na wie­trze ni­czym ża­gle. Do­sko­na­le wi­dzia­łem ich spi­ral­ne, po­fa­lo­wa­ne musz­le, któ­re Cu­vier słusz­nie przy­rów­nał do zgrab­nej łód­ki. O tak! Przy­po­mi­na­ją one praw­dzi­we stat­ki wio­zą­ce zwie­rzę­ta, któ­re same so­bie wy­two­rzy­ły owe ka­dłu­by, do któ­rych jed­nak nie były przy­twier­dzo­ne.

– Że­gla­rek może w każ­dej chwi­li po­rzu­cić swą musz­lę – rze­kłem do Con­se­ila – ni­g­dy jed­nak tego nie robi.

– To tak jak ka­pi­tan Nemo – słusz­nie za­uwa­żył Con­se­il – dla­te­go by­ło­by le­piej, gdy­by ochrzcił swój sta­tek mia­nem „Ar­go­nau­ta”.

„Na­uti­lus” przez go­dzi­nę pły­nął wśród tych mię­cza­ków. A po­tem na­gle coś je wy­stra­szy­ło, zu­peł­nie nie wiem co. Jak­by na ja­kiś sy­gnał wszyst­kie ża­gle rap­tem scho­wa­ły się, a cia­ła skur­czy­ły. Musz­le ob­ró­ci­ły się, zmie­nia­jąc śro­dek cięż­ko­ści. Cała ta wspa­nia­ła flo­tyl­la znik­nę­ła pod wodą. Wszyst­ko to zda­rzy­ło się w oka­mgnie­niu, a żad­na eska­dra okrę­tów nie po­tra­fi ma­new­ro­wać tak spraw­nie i rów­no.

W tym wła­śnie mo­men­cie na­sta­ła ciem­na noc, lek­ki wia­te­rek wznie­cał de­li­kat­ne fale opły­wa­ją­ce spo­koj­nie boki „Na­uti­lu­sa”.

Na­za­jutrz, 26 stycz­nia, prze­cię­li­śmy rów­nik na osiem­dzie­sią­tym dru­gim po­łu­dni­ku. Znów wpły­nę­li­śmy na pół­ku­lę pół­noc­ną.

W tym dniu to­wa­rzy­szył nam ogrom­ny or­szak – sta­do żar­ła­czy, strasz­li­wych zwie­rząt, któ­rych wie­le za­miesz­ku­je te wody i któ­re po­tra­fią być bar­dzo nie­bez­piecz­ne. Nie­któ­re z nich mia­ły bru­nat­ne grzbie­ty, bia­ła­we brzu­chy i aż je­de­na­ście rzę­dów zę­bów. Były też w sta­dzie żar­ła­cze oczko­wa­te z du­ży­mi, okrą­gły­mi czar­ny­mi pla­ma­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi oko oraz żar­ła­cze o za­okrą­glo­nych py­skach ob­sia­nych czar­ny­mi cęt­ka­mi. Czę­sto te groź­ne zwie­rzę­ta na­cie­ra­ły gwał­tow­nie na szy­bę sa­lo­nu, bu­dząc w nas lek­ki nie­po­kój. Ned Land z tru­dem po­tra­fił się opa­no­wać. Chciał na­tych­miast zna­leźć się na po­wierzch­ni wody ze swym har­pu­nem, by po­za­bi­jać te po­two­ry. Szcze­gól­ną nie­chęć prze­ja­wiał do mu­ste­li si­wo­szów – z pasz­czą uzbro­jo­ną w zęby roz­ło­żo­ne jak mo­zai­ka – oraz do żar­ła­czy ty­gry­sich dłu­gich na pięć me­trów. Zwie­rzę­ta pro­wo­ko­wa­ły go i wy­sta­wia­ły jego cier­pli­wość na pró­bę. Wkrót­ce jed­nak „Na­uti­lus” znacz­nie zwięk­szył pręd­kość, tak że po­zo­sta­wi­li­śmy w dali na­wet naj­szyb­sze spo­śród tych re­ki­nów.

27 stycz­nia u wej­ścia do roz­le­głej Za­to­ki Ben­gal­skiej kil­ka­krot­nie spo­ty­ka­li­śmy – co za strasz­li­wy wi­dok! – uno­szą­ce się cia­ła ludz­kie. Byli to zmar­li miesz­kań­cy hin­du­skich miast, któ­rych wody Gan­ge­su uno­si­ły na otwar­ty oce­an. Nie­któ­re z nich zo­sta­ły na wpół zje­dzo­ne przez sępy, je­dy­nych gra­ba­rzy w tym kra­ju. W za­to­ce cze­ka­ły już re­ki­ny, by do­peł­nić dzie­ła.

Oko­ło siód­mej wie­czo­rem „Na­uti­lus”, do po­ło­wy za­nu­rzo­ny, pły­nął w wo­dzie ko­lo­ru mle­ka. Jak okiem się­gnąć, oce­an przy­brał bia­ła­wą bar­wę. Czy dzia­ło się tak pod wpły­wem księ­ży­co­wych pro­mie­ni? Nie. Księ­życ do­pie­ro rósł, bę­dąc od dwóch dni w no­wiu. A poza tym o tej po­rze stał jesz­cze pod li­nią ho­ry­zon­tu, ską­pa­ną w sło­necz­nych pro­mie­niach. Całe nie­bo, mimo że roz­świe­tlał je gwiezd­ny blask, wy­da­wa­ło się czar­ne i sil­nie kon­tra­sto­wa­ło z ko­lo­rem wody.
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Con­se­il aż nie mógł uwie­rzyć wła­snym oczom i wy­py­ty­wał mnie o przy­czy­ny tego wy­jąt­ko­we­go zja­wi­ska. Na szczę­ście po­tra­fi­łem udzie­lić mu od­po­wie­dzi.

– Zja­wi­sko to na­zy­wa­my mlecz­nym mo­rzem – tłu­ma­czy­łem mu. – Wiel­kie po­ła­cie wody o bia­łej bar­wie po­ja­wia­ją się bar­dzo czę­sto u wy­brze­ży Am­bo­iny[11] i w tych oko­li­cach.

– Do­brze, ale czy pan mógł­by mi ła­ska­wie wy­ja­śnić, co po­wo­du­je po­dob­ny efekt? Do­my­ślam się bo­wiem, że wody te nie za­mie­ni­ły się w mle­ko!

– Nie, mój chłop­cze. A biel, któ­ra cię in­try­gu­je, bie­rze się z obec­no­ści mi­ria­dów stwo­rzo­nek – wy­mocz­ków, któ­re moż­na po­rów­nać do świe­tli­ków. Mają one ga­la­re­to­wa­te, bez­barw­ne cia­ła gru­bo­ści ludz­kie­go wło­sa i dłu­go­ści za­le­d­wie jed­nej pią­tej mi­li­me­tra. Nie­któ­re z tych ży­ją­tek łą­czą się w wiel­kie ko­lo­nie, cią­gną­ce się na­wet przez wie­le mil fran­cu­skich.

– Wie­le mil! – wy­krzyk­nął Con­se­il.

– Tak, mój chłop­cze. I nie pró­buj na­wet do­cie­kać, jaka jest licz­ba tych wy­mocz­ków! Z tego, co mi wia­do­mo, nie­któ­rzy że­gla­rze pły­nę­li po ta­kiej mlecz­nej wo­dzie przez po­nad czter­dzie­ści mil mor­skich.

Nie wiem, czy Con­se­il wziął pod uwa­gę moją radę, po­grą­żył się bo­wiem w głę­bo­kiej za­du­mie, zu­peł­nie jak­by chciał ob­li­czyć, ile pią­tych czę­ści mi­li­me­tra znaj­du­je się w czter­dzie­stu mi­lach kwa­dra­to­wych. Ja na­to­miast na­dal po­dzi­wia­łem to zja­wi­sko. „Na­uti­lus” przez kil­ka go­dzin pruł ostro­gą bia­łe wody. Za­uwa­ży­łem, że su­nął bez naj­mniej­sze­go ha­ła­su po tych my­dla­nych to­niach, zu­peł­nie jak gdy­by pły­nął w pie­ni­stym wi­rze, któ­ry two­rzy­ły ście­ra­ją­ce się w za­to­kach prze­ciw­ne prą­dy.

Oko­ło pół­no­cy mo­rze przy­bra­ło zwy­czaj­ny od­cień, gdy jed­nak spoj­rza­łem za sie­bie, wy­raź­nie wi­dzia­łem bia­łe fale cią­gną­ce się aż po ho­ry­zont. Nie­bo przy­bra­ło od nich bia­ła­wą po­świa­tę i de­li­kat­nie lśni­ło. Przy­po­mi­na­ło mi to zo­rzę po­lar­ną.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Przy­pi­sy


[1] Pod tą na­zwą w Pro­wan­sji zna­na jest ro­śli­na, a nie zwie­rzę, o czym zresz­tą au­tor wspo­mi­na w dal­szej czę­ści po­wie­ści.


[2] Ża­glo­wiec – tu: ptak po­tra­fią­cy po­ko­ny­wać wiel­kie od­le­gło­ści.


[3] Fre­ga­ty (Fre­ga­ti­dae) – ro­dzi­na du­żych pta­ków z rzę­du peł­no­płe­twych; obej­mu­je ga­tun­ki oce­anicz­ne za­miesz­ku­ją­ce Wy­spę Wnie­bo­wstą­pie­nia, Wy­spę Bo­że­go Na­ro­dze­nia, wschod­nią część Oce­anu In­dyj­skie­go, Ga­la­pa­gos, wschod­ni Pa­cy­fik oraz za­chod­nie wy­brze­ża Afry­ki i Wy­spy Zie­lo­ne­go Przy­ląd­ka; fa­eton żół­to­dzio­by (Pha­ethon lep­tu­rus) – ptak z ro­dzi­ny fa­eto­no­wa­tych wy­stę­pu­ją­cy w stre­fie tro­pi­kal­nej i sub­tro­pi­kal­nej na ca­łym świe­cie; dłu­gość cia­ła do 45 cm, roz­pię­tość skrzy­deł do 100 cm; fa­eton czer­wo­no­ster­ny (Pha­ethon ru­bri­cau­da) – śred­ni ptak wod­ny z ro­dzi­ny fa­eto­no­wa­tych, za­miesz­ku­ją­cy tro­pi­kal­ne i sub­tro­pi­kal­ne oko­li­ce za­chod­niej czę­ści Pa­cy­fi­ku, Oce­anu In­dyj­skie­go i In­do­ne­zji; upie­rze­nie bia­łe (w okre­sie go­do­wym przy­bie­ra za­bar­wie­nie lek­ko ró­żo­we); w ogo­nie doj­rza­łych osob­ni­ków dwa dłu­gie czer­wo­ne pió­ra (stąd na­zwa ga­tun­ku); dłu­gość cia­ła do 45 cm, roz­pię­tość skrzy­deł do 100 cm.


[4] An­to­ine Al­phon­se Chas­se­pot (1833-1905) – fran­cu­ski wy­na­laz­ca; w 1866 r. skon­stru­ował ka­ra­bin od­tyl­co­wy z na­gwin­to­wa­ną lufą i zam­kiem igli­co­wym; Eli­pha­let Re­ming­ton (1793-1861) – ame­ry­kań­ski prze­my­sło­wiec i wy­na­laz­ca, za­ło­ży­ciel kon­cer­nu zbro­je­nio­we­go.


[5] Cho­dzi o rybę zwa­ną „kur dia­beł”.


[6] Ro­bert Fit­zRoy (1805-1865) – ofi­cer ma­ry­nar­ki bry­tyj­skiej, hy­dro­graf i me­te­oro­log; ka­pi­tan stat­ku „Be­agle”, na któ­rym Dar­win od­był po­dróż ba­daw­czą.


[7] Wy­brze­że Ma­la­bar­skie – część po­łu­dnio­wo-za­chod­nie­go wy­brze­ża In­dii nad Mo­rzem Arab­skim, od Goa do przy­ląd­ka Ko­mo­ryn; Wy­brze­że Ko­ro­man­del­skie – sze­ro­ka ni­zi­na na Pół­wy­spie In­dyj­skim nad Za­to­ką Ben­gal­ską.


[8] Now­sze ba­da­nia wy­ka­za­ły, że tem­pe­ra­tu­ra wody może spaść do 1°C.


[9] Za­to­ka Kró­la Je­rze­go (King Geo­r­ge So­und) – u Ver­ne’a: Cy­pel Kró­la Je­rze­go; za­to­ka, nad któ­rą leży mia­sto Al­ba­ny.


[10] Opian (Op­pia­nus, II w. n.e.) – grec­ki po­eta, au­tor po­ema­tów Ło­wiec­two i Ry­bo­łów­stwo.


[11] Am­bo­ina – daw­na na­zwa wy­spy Am­bon po­ło­żo­nej w ar­chi­pe­la­gu Mo­lu­ki, czę­ści Ar­chi­pe­la­gu Ma­laj­skie­go.
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